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Klęska powodzi
W  WARSZAWIE.

Wskutek podmycia fundamentów z powo- 
u powodzi został zagrożony budynek drew

niany jednopiętrowy przy ul. Podchorążych nr. 
• Z zagrożonego budynku usunięto lokato

rów, inwentarz i niektóre niezbędne rzeczy 
domowego użytku mieszkańców. Budowniczy 
Utieijski Mirowski, po zbadaniu domu nr. 142 
Przy ul. Czerniakowskiej uznał, że celem za- 
oejspioczenia domu należy usypać wał ochron
ny przy ścianie między ul. Solcem, a Czernia
kowską. Po zbadaniu domu nr. 129 przy ul. 
Czerniakowskiej uznał, że takiż wał należy u- 
®Ypać przy ścianie od strony Wilanowa.

W przechodnim domu przy ul. Czerniakow
skiej nr. 144 (Solec 7) woda wyrwała w dwuch 
®nejscach ściany fundamentalne. Sytuacja po
ważna, zarządzono zabezpieczenia przeciwko 
katastrofie. Inspektorat spławu rzeki wysłał 
Mateik z 2 tratwami i z 10 ludźmi celem za
brania powodzian chroniących się na walc Sie- 
kierkowskim.

Wskutek wylewu czteropiętrowy dom 
Przy ul. Czerniakowskiej 140, który swego cza- 

był zakwestionowany przez komisję tech
niczno - bulowlaną komisarjatu rządu, został 
poważnie zagrożony. Lokatorzy jednak tego 
^omu w liczbie 120 ludzi nie zważając na gro
żące niebezpieczeństwo, nie mają zamiaru wy
prowadzać się, aby nie stracić dachu nad gło- 
*'vą. Dom I-piętrowy przy ul. Łazienkowskiej 
?alany jest wodą. Zagrożeni lokatorzy ewa
kuowani.

Ul. Podchorążych przy koszarach Huzar
skich i pl. wojskowy pod gmachy koszar za- 
W e. “•

Mieszkańcy zalanych domów na ul. Czer
niakowskiej od rogu Fabrycznej korzystają z 
Pięciu łodzi i dwuch platform, które służą do 
Przywożenia i wywożenia lokatorów, Policjan- 
ci 9-go komisarjatu pełnią służbę jeżdżąc ło
dziami po ulicy.

Lokatorzy domu nr. 2 przy ul. Nowosiel
skiej, składający się przeważnie ze sfer robot
niczych zwrócili się wczoraj z prośbą do ko
mitetu ratunkowego, uskarżając się, że robot
nicy i uczniowie nie mogą się udawać do 
sWych zajęć ponieważ przewoźnicy żądają pół 
ińiljona mk. od osoby. Komisarjat 10-ty ukró
cił natychmiast nadużycia przewoźników. Ko
munikacja kołowa z Nowym Dworem utrzy
mana. Pomiechówek i rzeźnia wojskowa zala- 
ńe.

*» ^
*

W ał ochronny na Małych Siekierkach za
bezpieczono i jej nadzieja obronienia go. Część 
ludności z tej wioski ewakuowano do wyżej 
Położonych domostw i do Czemiakowa. Si
kawkę strażacką z przytułku dla dzieci przy 
yl. Czerniakowskiej 131 wycofano, gdyż akcja 
lest bezcelowa, ponieważ woda wciąż zalewa 
Piwnice. Woda zalała piwnice w garażu mi- 
Oistcrjum robót publicznych na ul Czernia
kowskiej 88. Zarządzono szybkie pompowanie 
) usunięcie złożonych tam materjałów. Woda 
jednak dalej napływa.

Wczoraj pod kierunkiem inżyniera Mań
kowskiego okopano wałem puste place na ul. 
Czerniakowskiej od Wójtówki do fabryki cerat 
1 zapałek przy ul Czerniakowskiej 88. Zabez
pieczy Ao od dalszego zalewania ulicy i dolnej 
^ęśc i Sielc.

POMOC
•W dnia wczorajszym Komitet Ratunkowy P 

^-aerwonego Krzyża w  dalszym ciągu ąprowidował

(powodzian w Nowym Dworze, Chotomowue, Sie
kierkach, Pelicowizoie, Poloku, Czerniakowie i Ło- 
imiaakach. Ponadto okazał .pomoc sanitarną w 
trzech nieszczęśliwych wypadkach, które się zda- 
reyly w Łomiankach, Gzerniafcowiie i Siekierkach.

W dniu dzisiejszym Komitet wysyła żywność 
•dc Nowego Dworu, gdzie sytuacja jest b groźna 
i 2.000 osób pozostaje bez dachu o głodzie i chło
dzie.

ZNISZCZONE ZAKŁADY DOBROCZYNNE.
W dniu wczorajszym Minister Pracy i Opieki 

Społecznej, p. Simon, w asystencji naczelnika Wy
działu Opieki Społecznej Komisarjatu Rządu, p. S t 
Łopatio, zwiedzał najbardziej zniszcz-one zakłady 
opiekuńcze, jak: 1) Schronisko S-go Józefa, Tere- 
teńska 9; 2) Schronisko dla repatriantów, Czemia- 
(kowiska 141; 3) 'Nasz Dom, Czerniakowska 167; 4) 
(Internat im. Narcyzy Żmicho wsikiej, Ryba ki 8; kló- 
łre najwięcej ucierpiały z  powodu powodzi.

INICJATYWA KELNERÓW.
Związek kelnerów zwrócił się do Warsz. 

Społecz. Komitetu przy Polskim Czerwonym 
Krzyżu, ofiarując swą pomoc w akcji podjętej 
na rzecz pomocy, dla ofiar powodzi.

Dla omówienia szczegółów oraz dla zorga
nizowania tej pomocy przewodniczący Związ
ku tow. Olszewski zwołuje na d. 1 kwietnia r. 
b. we wtorek o godz. 10 rano ogólne zebranie 
członków Związku w siedzibie na Starem Mie
ście 38.

Pożądany jest jaknajliczniejszy udział w  ze
braniu!

WYPADEK.
Syn dyrektora odlewni w Kamiennej 15- 

letni Jurek Galiński, uczeń 4-ej klasy gimna
zjum w Kamiennej przyglądając się dn. 26-go 
marca wylewowi rzeki i ratowaniu przez ro
botników od rozbicia mostu, poślizgnął się i 
wpadł w wezbrane nurty Wisły, Ciała nie
szczęśliwej ofiary nie znaleziono dotychczas.

OSTATNIE INFORMACJE.
Stan rzeczy pod Warszawą nie grozi więk

szym niebezpieczeństwem. Z dołu V!(isły sy
gnalizują spadek. Pod Zawichostem woda 
wprawdzie podniosła się, przybór jednak więk
szy nie iast spodziewany.

Wczoraj o godz. 11 wiccz. poziom wody 
pod Warszawą wynosił 5 metrów 25 centyme
trów. Spadek cd najkrytyczniejszcgo momen
tu wynos 31 cent.

Wał Vi Janowski w  Augustówko znalazł 
się w c7ora; w niebezpieczeństwie, które usu
nęła wieczorem kompanja saperów przy świe
tle reflektora ustawionego w Czerniakowie.

Sztab akcji ratowniczej przeniesiony zo
stał do lokalu wydziału ruchu kołowego przy 
komisarjacie rządu, ul. Dańiłowiczowska 10, 
tel. 417-10 lub centrala komendy policji.

W aiKcji ratowniczej dużą pomoc okazali 
właściciele samoclodów, a głównie firmy: ,,Po
cisk* , Martens i Daab , „Warsz. Centr. Sam.", 
Przedst. „Austro-Daumler" oraz p. Wacław Ku- 
pecki. który niezależnie od zaofiarowania sa
mochodu pracuje sam po 18 godzin przy prze
wozie ofiar powodzi i pożywienia dla nich. Ko
nie zaofiarował również p. Frciman (Bielańska 
10). Odmówił natomiast pomocy przedsiębior
ca dorożkarski p. Paruch oraz Jan Wiatrak. 

WZNOWIENIE KOMUNIKACJI Z MO
DLINEM.

Przerwana wskutek powodzi komunikacja 
kolejowa z Modlinem została wczoraj w ieczo-. 
rem przywrócona. Pociągi zaczęły kursować 
normalnie.

LUBLIN — ROZWADÓW.
Wskutek ponownej przerwy w ruchu na 

linji Lublin — Rozkadów, wstrzymano aż do 
odwołania bieg pociągów nr. 903 i 904 t. j. do 
Lwowa.

POD WŁOCŁAWKIEM.
Poziom wody pod Włocławkiem wczoraj 

w południe wynosił 6 m. 38 cm. Woda stop
niowo opada. Rynek z kościołem i tarlak za
lane. Niebezpieczeństwo dla mostu nie zagra
ża. Wal ochronny pod Ciechocinkiem przer
wany. Woda zalała Ciechocinek i okoliczne 
wsie. Z Włocławka do Ciechocinka wyjechała 
straż ogniowa na ratunek powodzian. Podmy
ty filar mostu od strony Dolnego Szpetala jest 
naprawiony.

POD TORUNIEM.
Przybór wody na Wiśle pomorskiej ustał. 

Stan wody w poszczególnych miejscowościach 
przedstawia się jak następuje. W Toruniu 
woda wzrosła o 7,15 mtr., w Grudziądzu o 
7.26 mtr., w Fordonia — 6,75 mtr.. w Tczewie 
8,25 Następujące miejscowości zostały mniej 
lub w t c”j zalane: Ciechocinek, Złotorja, Otło- 
czyn, Brzoza, Czerniewice, Kaszczorek, Gra- j 
bowice, Otorowo, Solec, Grabów, Topolno, *

Kokoszka, Słącz, Dolne Strzelce, Wilcza Kę
pa, Mała Kępa, Kreskowo, Grabowo, Grabow- 
sko i Łęknowo. Szkody materjalne wielkie.

PAN PREZYDENT
O) Wisetko, ładny 
Sprawiłaś nam los ty!
Ciągnie sznur tramwajów 
Na wyKrzeża. mosty.
Cieszy się prezydent:
—- (Pasażerów — masa!
— Przez tę powódź miejśka
— Zapełni *ię kasa.
— I choć przez o:*|^ramóigł się 

v— Znacznie „dowóz" wody,
— Nie opuszczę z ceny,
— Nie poniosę szkody!
Siedzą na ratuszu,
Spoziera na miasto.
Jak śnieg na ulicach 
Robi się na ciasto
— A tom sprytny — myśli
— (Przyzna mi to i Lew
— Gdybym byt uprzątnął,
—  W iększy by łby  wylew.

C. Krab. ĄszeSr

P IE R W SZ E  K R O K I N O W EG O  RZĄDU.

Paryż, 30 m arca. (PA T .). R ada mini
stró w  uchw aliła zniesienie wszystkich pod- 
sek retarja tów  stanu. Jedyny  w yjątek  u- 
czynicno d la  po d sek re tarja tu  stanu  d la  
spraw  lotnictwa, ze w zględu na szczególną 
doniosłość tego reso rtu  z  punktu  w idzenia 
in te re su  narodowego. Dotychczasowy pod- j 
■sekretarz stanu  d la  sp raw  lotnictw a, W a
w rzyniec Eynac, będzie pełnił nadal funk
cje, wszelako d la  względów oszczędności nie 

e ra ł odpowiedniego swej randze 
uposażenia. Co się tyczy wiadomości o pro
jektow anych rzekom o zmianach na stano
wiskach am basadorów  francuskich w  Lon
dynie i Tokio, to ■wiadomościom tym  w  m ia
rodajnych kołach kategorycznie zaprzecza

ją. Pozatem  rad a  m inistrów  po dłuższej 
dyskusji nad sy tu ac ją  polityczną oraz par
lam entarną ustaliła  stanowisko, jakie zaj
mie rząd  podczas najbliższych d eb a t w obu 
izbach. W  ciągu dnia dzisiejszego Poinca- 
rć przygotuje tek s t rządow ego oświadcze
nia i przedłoży  go swym kolegom do apro
baty  a a  posiedzeniu rad y  ministrów, które 
się odbędzie dziś o godz. 16; następnie zaś 
o godz. 17 odbędzie się rada m inistrów pod 
przew odnictw em  prezydenta republiki w 
celu ostatecznego zaakceptow ania tekstu 
oświadczenia.

D E K L A R A C JA  RZĄ D O W A .
P aryż , 30 m arca. (PA T .). P rezyden t 

M illerand zaaKceptował tek st dek la rac ji 
rządow ej.

0 o  m ó w ił p o s e ł  T h u g u łt  w  R zy m ie .
R zym , 30 m arca (P. A . T .) . —  D zisiej

szy „M essagero* publikuje obszerny wy
wiad z poseł Thuguttem  o stosunkach pol
sko - włoskich. W  wywiadzie tym  poseł 
T hugutt podkreślił wdzięczność n aro d u  pol
skiego za n iejednokrotne dowody realnej 
przy jaźni W łoch dla Polski. Pozatem  poseł 
T hugutt zaznaczył, że Polska, potrzebując 
długiego ckresu pokoju dla wyleczenia ran  
wojennych, pragnie utrzym yw ać dobre sto
sunki z sąsiadam i oraz wzmocnić swą nieza
leżność za pomocą ścisłych stosunków z 
W iochami, F ran c ją  i Anglją- Mówiąc o  
zbliżeniu Polski z W łochami, poseł Thugutt

podkreślił, że przyjaźń polsko - w łoska je st 
oparta  nietylko na  wspomnieniach przeszło
ści, ale też na wspólności obecnych in tere
sów, przyczem  wyliczył szereg możliwości 
w zakresie stosunków handlowych, zazna
czając, że dzięki dokładnej znajom ości ob
szarów  Rosji ze strony polskich kupców  i 
fachowców, istn ie je  możliwość s tw o rzen i, 
m ieszanych przedsiębiorstw  polsko - w ło
skich, w których k ap ita ł włoski i fachowa 
wiedza polska, w zajem nie się uzupełniając 
i w spierając, mogłyby na terenie rosyjskim  
osiągnąć pow ażne rezu ltaty .

S tr a jk  t r a m w a ja r z y  w  L on d yn ie .
Londyn, 30 m arca. (PA T.). S tra jk u ją -  j 

cy pracownicy tram w ajów  i omnibusów bę- I 
dą w poniedziałek glosowali nad  p rzy ję
ciem w arunków  zaproponowanych przez 
pracodawców. W  razie  przyjęcia tych w a
runków norm alny ruch  tram w ajów  i omni
busów rozpocznie się we w torek. A ż do te
go czasu publiczność bedzie zm uszona ko 

rzystać  jedynie z kolei podziemnych oraz 
nielicznych omnibusów, nienaleźących do 
syndykatu. S pecjalna komisja, złożona z 
przedstaw icieli T rade Unionów, k tóra bra
ła udział w pertrak tacjach , wyraziła zda
nie, że stra jk u jący  winni przyjąć zapropo
nowane im  warunku



2 R O B O T  N I K  poniedziałek, 31 marca T924 roku. Nr. 90

H a t t f a  w  W n i .
ZGON 25 GÓRNIKÓW.

Charlestown, 30 marca. (PAT.). (Stan 
Virginia). Wszystkich 25 górników, pogrze
banych podczas wczorajszej katastrofy w 
kopalna, poniosło śmierć.

BUDŻET ANGLJI.
Londyn, 30 marca. (PAT.). Z dniem 

1 kwietnia końcfy się rok budżetowy w An- 
glji. Spodziewana jest nadwyżka docho
dów nad rozchodami w wysokości 40 mil jo
nów funtów sztcrlingów. Nadwyżka ta u- 
możliwi przewidzianą na rok bieżący spła
tę kolejnej ra ty  długów wojennych AngljL

Katowice, 30 marca. (PAT.). Związek 
Polaków w Niemczech zwrócił się do p. Ca- 
‘lendera, prezesa górnośląskiej komisji mie
szanej ze skargą na władze niemieckie, któ
re  w szkołach dla mniejszości polskiej mia
nują nauczycieli nie władających językiem 
polskim. Chodziło w tym wypadku o Krem
pem  ze szkoły powszechnej w Zabrzu. P. 
prezydent Calender, po zbadaniu sprawy, 
■wydał polecenie, zalecające usunięcie Krem
pem ze szkoły w Zabrzu i zastąpienie go 
innym nauczycielem, znającym dostatecz
nie język literacki.

iii.

Lisa Hi.
ZAPOWIEDŹ UDZIAŁU MAC DONAL- 

DA I MUSSOLINIEGO.
Berlin, 30 manca (P. A. T.) „VossŁ-

sefoe Zeibumg" zapewnia, że wrześniowa se
sja ogólnego zgromadzenia Ligi Narodów 
będzie miała w tym roku szczególniejszy 
charakter, gdyż według otrzymanych z Ge
newy wiadomości nietylko Mac Donald, lecz 
także Mussolini zamierza wziąć udział oso
biście w obradach zgromadzenia.

OMiija p f t i l n  i? iiosłaiji
Białogród, 30 marca. (PAT.). Wczoraj 

późnym wieczorem komisja weryfikacyjna 
zakończyła swe posiedzenie bez powzięcia 
■definitywnych uchwał, poczem kierownicy 
opozycji zebrali się na konferencję, na któ
rej postanowiono użyć wszelkich środków, 
będących do dyspozycji, by nie dopuścić do 
(uchwalenia budżetu przed północą z 31 
marca na 1 kwietnia r. b. Wobec zapowie
dzianej przez opozycję obstrukcji, prezy- 
(djum slkupczyny zarządziło, by inie przery
wać posiedzenia w ciągu nocy, lecz konty
nuować je nadal. Posiedzenie trwało bez 
przerwy całą noc, jedynie tylko z jednogo
dzinną przerwą. Obecnie (8 godz. rano) 
posiedzenie jeszcze trwa. Ponieważ ze 
strony członków opozycji zgłosiło się wie
lu mówców, a każdy mówca ma prawo prze
mawiać półtorej godziny, liczą się z tem, 
że debaty potrwają do wtorku 1 kwietnia 
rano, tak że w poniedziałek o półnj ~.y na
stąpi stan ex lex.

Katowice, 30 marca. (PAT.). W  czwar
tek, 27 marca, została podpisana w Kato
wicach ugoda polsko - nieiftiedka w sprawie 
wywozu keksu z Niemiec do Polski. Ugoda 
zawarta została na podstawie formuły, za
proponowanej przez p. Caloradera, prezy
denta górnośląskiej komisji mieszanej i sta
nowiącej o wykonaniu przez Niemcy para
grafu 332 konwencji genewskiej oraz art, 90 
traktatu wersalskiego. Ugodę podpisali o- 
prócz prezydenta Calondera polski i nie
miecki członkowie komisji mieszanej oraz 
‘jako przedstawiciele rządu p.p. Szczepań
ski i Budding.

FINANSE GRECJI.
Ateny, 30 marca (P. A. T.). — Przy

był tu znany bankier Pierpont Morgan w 
celu odbycia narad z prezydentem mini
strów Papanastasiou i dyrektorem greckie
go banku narodowego.

Praga, 30 marca. (PAT.). Jak  donoszą 
z Bukaresztu do „Narodnich Listów", pre
zydent Masaryk zapowiedział na czerwiec 
swoją wizytę nieoficjalną kilkudniową w 
rezydencji królewskiej Sina ja. Potem do
piero prezydent Masaryk ma udać się .na 
Capri na dłuższy pobyt.

—  Z dniem  1 k w ie tn ia  r . b. zacznie w y
chodzić w  R aciborzu  „D ziennik R aciborski".

—  W  50 szko łach  londyńskich  w ykłady  
n iek tó ry ch  p rzedm io tów  odbyw ać się  będą 
p rzy  użyciu  rad io telefonu .

—  S tra ty , spow odow ane p rzez  k a ta s tro fę  
obsunięcia się skał w A m alfi, ob liczają  na 50 
m iljonów  lirów .

— W Kansas-City cyklon zburzył około 200 
domów.

— Reprezentant gen. Huerty zaprzecza wia
domości o  jego śmierci,

IM*

Siosunki w przemyśle metalowym.
Lokauty w fabrykach w Myszkowie i Blachowni. — Skandaliczne traktowanie robotników 

w fabryce wyrobów gumowych w Wolbiomiu.
Sosno wieki Okręgowy Sekretarjat Zw.

' Rob. Przem. Metalowego przesyła nam na
stępujący artykuł:

W zakładach firmy „Baurertz" w Mysz
kowie trwa 6 tygodni strajk farmerzy, któ
ry wybuchł z powodu niedotrzymania umo
wy przez firmę. Zarząd wypowiedział ro
botnikom pracę na 14 dni, motywując to 
brakiem pracy. Tymczasem w parę dna po 
zamknięciu fabryki, wywieszono ogłosze
nie, że robotnicy mogą być z powrotem 
przyjęci do pracy, ale na nowych warun
kach, to znaczy, że ich głctdowe zarobki 
zostaną jeszcze obniżone,* a w dodatku od
biera im się deputat węglowy. Na tę pro
pozycję robotnicy odpowiedzieli solidarnym 
strajkiem.

P. dyrektor Baurertz, nietylko że do 
tej chwili nie wszczął kroków w celu na
wiązania porozumienia w tej sprawie i nie 
chce pertraktować z Sekretarjatem Okręgoc 
wym, jak również z delegatami robotników, 
aiie nawet, gdy z inicjatywy Okręgowego 
Sekretarjatu Z w. Rob. Przemysłu Metalo
wego, p. inspektor Gaillet, zwołał konferen
cję na dzień 26 b. m., p. dyrektor nie dał 
żadnej odpowiedzą, tylko' przysłał zawia
dowcę firmy, który oświadczył, że p. dy
rektor wyjechał do Wiednia, a  jemu nie u- 
dzielił żadnego pełnomocnictwa (trzej dele
gaci zostali tylko narażeni niepotrzebnie 
na wydatki).

Mało temu panui, że kpi sobie z noibo- 
ciarzy i twierdzi, że ich musi głodem do 
przyjęcia podyktowanych przez niego wa
runków, ale rówrież kpi sobie z Inspekto
ratu Pracy. Dlatego zwracamy się do mia
rodajnych czynników rządowych, które fir
mie tej dali zamówienia na robotę rządo
wą, aby wpłynęły na Zarząd tej firmy w 
kierunku zlikwidowania zatargu. Z powodu

strajku formierzy wyrzuca się Ma brluk i (ro
botników z innych oddziałów, gdyż niema 
dlla nich pracy.

Zwracamy się również tą drogą do 
Min. Pracy i Opieki Społecznej, ażeby 
wpłynęło na p, Kułakowskiego, dyrektora 
fabryki naczyń emaljowanych w Blachow
ni, w kierunku zlikwidowania lokautu, Któ
ry w tym zakładzie (rządowymi!) trwa 
9 ty dzień. Rządowe zakłady powinny wszak 
służyć, jako wzór przyzwoitego postępo
wania z robotnikami dla kapitalistów pry
watnych. ‘

W Spółce akcyjnej wyrobów gumowych 
w Wolbromiu (której akcjonarjuszem jest 
p. senator Adam) kierownik zakładu p. 
Klimasz, Niemiec z Halandjd, który nic 
umie ani słowa po polsku, po rosyjsku 
(gdyż ten język zna) wymyśla robatnókam 
w najordynarniejszy sposób. Wyrzuca on 
robotników na bruk bez żadnych powodów, 
a na zapytanie o powód, powiada, że „tak 
miu się podoba", a postępuje wedle usta
wy, bo przecież wypowiada na 14 dini z gó
ry i za ten czas płaci. Gdy delegacja szła 
do niego z prośbą, ażeiby ostatnio wyrzu
conego robotnika, obarczonego rodziną, po
zostawiono w fabryce, wcale ddlegacji nie 
przyjął, tylko wywiesił w portjemi zawia
domienie, że żąda spokoju, a w naizie mie- 
zadowoletnia robotników, potrafi porządek 
utrzymać przy pomocy pefeji państwowej.

W sobotę 22 b, ,m. cdbyło się zgrormr 
dzenie robotników tejże firmy, na którean 
był obecny tow. poseł Ślediziński i sekre
tarz okręgowy. Robotnicy przedstawili wy
sokość swoich zarobków od 1-800.000 dfli 
4.500.000 mkp. (najwyższe płace). Sekre
tarz okręgowy Zw. metalowców obiecał za
jąć się tą sprawą na konferencji w dn.. 24 
b. m. w Olkuszu, na której był obecny tow. 
poseł Kwapiński. Na konferencję tę zostało

wybranych 2 delegatów, ale p. Klimosz .nie 
zwolnił delegatów, krzycząc, że żaden po
seł, ani Hoffman nie daje im. chicha, tyllko 
on.

Zwracamy temu panu uwagę, że takie 
postępowanie z ludźmi, pracującemi ciężko 
za głodowe płace, a tambardziej bicie star
szego wiekiem robotnika, nie może być 
praktykowane w  konstytucyjnym Państwie 
polskiem.

Zwracamy się do naiazełmego dyrek
tora fabryki w Wolbromiu, p- Otto, jedno
cześnie dyrektora, fabryki w Olkuszu, oraz 
do p. Western, głównego akcjonarjusiza 
tych fabryk, aby dotrzymali! urnowy, która 
została wspólnie z nimi opraco'vtama i pod
pisana w obecności tow. posła Kwapióskie- 
go na konferencji w Olkuszu.

Wśród kolejarzy.
Niefortunny wiec Ł  Z. P. w  Otwocku.

(Kor. własna).
Dn. 16 marca, słyn ry  rozbajjiaicz sołwłanmidl 

kolejarzy Piotr Nowakowski, członek Zj-edinoczenia 
Zawodowego Ptofcfldago Kolejarzy, chcąc rozbić 
placówkę Z.Z.K. w Otwocku, przybył dto Otwock* 
dla -założenia Łitji Z-Z.P

Ponieważ Nowakowski nie miał widocznie es? 
mówianaj sali, erem skompromitowD.ł tylko orga
nizację, biegał po aałyrr. Otwocku, by uzyskać lo
kal na zgromadzenie. Po półtoragodzinnej bicg*- 
rnnie dostał na ten cci jakąś werandę i  ta n , wo
bec 25 zgromadzanych (przeważnie łudzi, którzy 
nie należą do żadnego związku) arzpdzśł wiec, na 
którym oprawiał zwykłą swa ją demagogię, powta
rzali ąc wyuczone, na pamięć oszczerstwa przeciw
Z. Z. K.

Kiedy po tych kłamstwach p_ Nowakowskiego, 
poprosili o głos kol. kol. Doroszewski i Lachowicz, 
Nowakowski, bojąc się. iż członkowie Z.Z.K. wy
świetlą prawdę, nie dopuścił ich do głosu i  zer
wał i tak już niuSiiczria zebranie (15 «sab().

Przed odejściem p . Nowakowski wybrał jesz
cze z pośród tych 15 osób... zarząd filji Z. Z. P- 
Otwock.

Charakterysżyczne, iż kiedy Nowakowski obec
ny jest na zgromadzeniu Z.Z.K., nosi, towarzysze 
udzielają mu głoGu Kiedy zaś Nowakowski urzą
dza zebranie, kwełłuje usta przećrwimkoim, bojąc 
się, by mu m c  iwykxzamo prawdy.

Mli ziraiim
8-GOCZINNY DZIEŃ PRACY.

Międzynarodowe Biuro Pracy z are je s tro w a ło  
w o sta tn ic h  czasach szereg  zjawisk, maider k o rz y st
ny ch  d ła  z a sa d  S-godzinrcego dmia pracy W ZFOBUr* 
m ienio konw encji w aszyng tońsk ie j.

Przedewszystkian, jak wiadoma, nefareridum 
szwajcarskie odrzuclo  431.341 głosami przeciw 
314.009 (większość 117.332 głosów) proi«kt usta. 
wy, zmieniła,jąoej art. 41 ustawy o czasie pracy w 
fabrykach i  dopuszczającej pnzodłiriienliie tygodnia 
pracy do 54 godzin.

Następnie parlament belgijski odrzucił 136 gło
sami przeciw 20 projekt ustawy Deweza, dotyczącej 
rewizji ustawy o 8 godzinnym dejtu pracy i 97 gło
sami pnzwciw 20 projekt ustawy Dcveza, dotyczący 
przedłożony swego czasu przez ministra pracy.

'WśróD poetów.
Kornel Makuszyński. Pieśń o Ojczy- 

Enie. Warszawa 1924. Inst. Wyd. „Bibljo- 
teJca Polska".
Oto masz księgę przied sobą otwartą 
0 , czytelniku, tak, jak serree moje,
A ,po raz pierwszy kłamstwem go nie Stroję

mówi Makuszyński o swej pieśni. I to 
jest prawda. Biją z tej pieśni fontanny za
pału i szczerości, wytryskują strofy wznio
słej autoimnji, apostrofy olśniewające śmia
łością i mocą.

Lecz jest w niej również, jak przystało 
na tego poetę i na poemat pisany oktawą 
Słowackiego, Byrona, Ariosta złoto humoru 
i śmiechu:
Więc roześmiałem się tym jasnym śmiechem,
Który w zakątku serca, pokryjomu
Skryłem przad ludźmi i chowam z pośpiechem
Kiedy kto Stąpi -na próg mego diorou.

I brzmi w tej pieśni jeszcze jedna nu
ta  przez samego poetę kapitalnym dwuwier
szem tak scharakteryzowana:
Lecz byłby ze mnie Polak mało wanty 
Gdybym nie płakał przez dwieście trzy kairty.

Chociaż poemat istotnie ma 203 karty 
i chociaż poeta płacze istotnie czasami, to 
jednakowoż tamie dwa tony stanowią karm 
przeważającą i najmocniejszą „pieśni o oj
czyźnie".

Najłatwiejszy zarzut, jaki mógłby spot
kać poetę, że naśladuje Słowackiego (tak 
samo ostatecznie wartościowy, jak wzglę
dem Słowackiego co do zależności „Beniow
skiego" od „Don Juana") Makuszyński z gó
ry przewiduje i z miejsca odbija, składając 
hołd wierzycielowi:
Prrieto ktokolwiek czytasz pieśni moje
Wiedz, że znam grzech mój j me świętakradsfeMa,

Gdy -słabą ręką jego*) struny stroję 
I gnoim me słowa, jak oślepłe ptajctwo.s

Wpływ ten widzę zresztą głównie w 
pieśni pierwszej. Pytanie brzmieć zaś win
no, czy poeta tą niezwykle trudną strofą 
włada tak, aby forma .sama nie ponosiła go, 
lecz aby ją potrafił nagiąć do własnej treś
ci? Niech o świetnem zwycięstwie poety 
zaświadczy strofa poniższa (jedna z wielu), 
w której autor robi do siebie „przytyk, że 
był uczciwy człowiek •— ale krytyk" — tea
tralny:
Więc w aksamitnym siadałem fotelu,
Jakby weneckich tajnych sądów radca,
Chmurny, jakgdybym siadł na kapitału 
Pysznej kolumny; krwawy,, jako władca 
1 pełen Mątew. jak rabin w „Urielu",
Jak  witający poetę nakładca, .
I tak patrzyłem w ciemno sceny szare 
Złem, krwawzm okiem, jak Cyklop -w ptlodzarę.

Wogóle uwertura pieśni czwartej jako 
też cały obraz rozwiązania się języków w 
Polsce już niepodległej jest najświetniej
szym, pełnym rozmachu i ognia, satyry i o- 
burzenia, iron j i i humoru fragmentem tej 
fragmentarycznej „pieśni o ojczyźnie".

Bo poemat ten stanowi fragment zamie
rzonej powieści, której bohaterem miał być 
Moskał o ,,pvsku kałmuokim" co „syczał, 
gdy mówił", której tłem miała być Rosja i 
lata wygnania, została tylko strona egoty- 
czna. Raz usłyszał poeta szept duszy:
„Ditsza mi moja szepnęła osłabła:
.Dość ij-ui powiastek! rzuć je ość do diabla1*.

Myślę, że źle -się stało, iż poddał się 
łaitwiej pokusie, bo skutkiem braku nici 
narracyjnej., utwór rozleciał się na -sło
neczne kawałki i stracił na azystości kon
strukcji. Dla tych samych powodów i 
„Podróż na Wschód" jest słabsza, niż „Be
niowski". Makuszyński z koncepcji „arjo- 
stycznej" wziął tylko dygresje, skutkiem

*■) Słowackiego,

czego konstrukcję epicką musiał zastąpić 
motyw liryczny, potężny coprawda, bo pa
tetyczny i przeogromny jak miłość ojczyzny 
ale nie wcielony w argument — estetycz
nie — najwyższy, w postać jakąś.

Wobec tego utwór składa się z „ckru- 
ohów" strof iście słonecznych, w które poe
ta wlał krew swych reakcji uczuciowych na 
Polskę współczesną, I tu znowu z uznaniem 
podkreślić należy, że nie uląkł się aktual
ności. Coraz głębiej utrwala się wśród 
twórców polskich przeświadczenie o wiel
kości i znaczeniu epoki przeżywanej obec
nie i że ją trzeba artystycznie przesycić, u- 
robić, stworzyć. Makuszyński nie dlaje, o* 
czywiśde, programu, lecz przepuszcza tę 
rzeczywistość przez struny swej lutni. Naj
ostrzejsze słowa imnji, nawet szyderstwa 
ma dla „stada eunuchów" co „na lutniach 
jęczą, piękni jak paziowie":
Myśląc, że aa,ród cały z nimi jęczy,
Bo iim 'kochanka uciekła po tęczy.

A  gnom mech wszysdćie spali Jeremiaszu 
Wszystkie jęczenia, łez .jesienne deszcze 
Półcienie wszystkie, nastroje i dreszcze.

Mocy domaga się od poetów i od naro
du. Rzuciwszy aureolę sławy na nieśmier
telne Legjony palącą wzgardą cechuje he- 
lotyzm, serwilizm duchowy wobec oibcych, 
zakazując wierzyć komukolwiek „prócz Bo- 
go, co cię nie otmami".

Dumy domaga się od Polaka wiernej 
tylko sobie. Nie straszą go walki wewnętrz
ne, tylko chciałby je podnieść wyżej, chwa
ląc „bój bez końca, nieukojony na zieimi i 
niebie": Nie ‘boi się współczesności życia 
twardego, nowych dróg, chyli czołobitnie 
skroń przed „umęczonym tłumem" robotni
ka czyniącego pracę, której, „kres po zgo
nie" i domaga się pracy twórczej:
Czzs lepić tnr.e: serca nowych luidzi,
Myśl nowych 'luitzi wyłuskać .pazurem;
Czas ®ię utrudzić tem, czem świat sćę łnwSri,

' Przed rozwalanym przystanąwszy murem 
Więzienaa. w którym uschłe serce ludzi

Mnich średniowieczny, zakryty kapturem 
I felnie, co żywe i ze świętym wstrętem 
W człowieka ciska eta/rym testamentem.

Choćby się nie na każdą barwę i nie 
na każde ujęcie zgodzić można było z poe
tą, przyznać trzeba mu bystrość i siłę spoj
rzenia zaczerpniętą z chwili, „kiedy dobry 
wiatr z ojczyzny powiał". Makuszyński 
zdobył tę najtrudniejszą cnotę człowieka 
(jedyną która daje prawo dk> wypowiada
nia pewnych myśli i nakazów), która po
zwoliła mu spojrzeć krytycznie na siebie sa
mego i  siebie („orzecha łupinę") ukorzyć 
wobec potęgi żywiołów, co wstrząsnąwszy 
światem, wyłoniły z chaosu promieniejącą 
gwiazdę przewodińczkę Poltsld zmartwych
wstałej,

Męskai szczerość, intensywność uczucia 
patriotycznego wsiąkła w tę księgę z ser
ca poety odnajdującego w sobie głębokie, 
organowe tony. Snąć ognie czasu, przepa
liły je sięgając tych głębin, w których ro
dzi się poczucie odpowiedzialności za sło
wo jako czyn.

Jest to poemat i dla autora i dfla prze
miany w n a s ta w ie n iu  się wrażliwości arty
stycznej w Polsoe znamienny. Można rzec
0 nńim, że zamyka oin i czyni niemożliwą już 
poezję, którą Makuszyński wydrwił z ironją 
złośliwą lecz słuszną w następującej zwrot
ce:
Ta polska dusza hłękrtna, sierota,
Dzaewczątko, co się cichecn sercem ta ił
1 gdy się smętkiem, jako mgłą omota,
To poptakulje strugą łez z opali
I .już buduje sofcie grób ze złota,
I .jitiż bursrfynjy swej żałości pali,
P abni we włosy błędną gwiazdę wipiecie 
|  zanim umrze, przejrzy się w soncóc_

Pojął poeta twardą prawdę „że z 
głupstw największe to jest żal nad#sobą'‘. 
A ad tej gnaadcy zaczyna się kraina siły.., 

Zygmunt Kisielewski.
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W  rosyjskim dzienniku „Dni", wychodzą
cym w Berlinie, ukazał się 16-go m arca b. r. 
•rtykuł podpisany przez M. B-cz., a poświęco
ny jednem u z epizodów rewolucji rosyjskiej.

A utor, nawiązując do  ustalonego faktu, te  
po wygnaniu rodziny M ikołaja II do Tobolska, 
sfery m onarchistyczne niejednokrotnie usiło
w ały w yratow ać ją stam tąd, twierdzi, t e  w 
skład różnych „organizacji romanowskich 
Wchodziły nietylko grube ryby monarchistycz- 
ńe, lecz także drobne płotki, lub poprostu je
dnostki „przypadkow e", ale oddane rodzinie 
Romanowów.

Otóż jednej z takich organizacji — dobrze 
fcaanej autorow i — przewodził „oddany rodzi
nie Romanowów" A leksander Josifowicz 
Gzowski — „polak, ale rosyjski olicer, adwo
kat a nawet dziennikarz", syn obyw atela ziem
skiego gub. Mohylowskiej.

W  początkach r. 1917 Gzowski, jako oficer 
rezerw y służył w sztabie okręgu Irkuckiego, 
dw ukrotnie naw et jeździł do Japonji z tajną 
misją. Po obaleniu M ikołaja monarchiści ir
kuccy z  inicjatywy m. in. gen. Rewkowskiego, 
rozstrzelanego później przez bolszewików, w y
słali do m ikada delegację tajną z prośbą w y
słania na Sybir wojsk japońskich i  „zgniecenia 
buntu". W  delegacji te j był też  Gzowski. Ja- 
ponja jednak w ojska nie w ysłała i „buntu" nie 
zdławiła.

Po usunięciu z wojska przez Rząd Tym
czasowy reakcyjnych generałów  Gzowski prze
padł gdzieś, aby po pewnym czasie wypłynąć 
W Taszkiencie, gdzie został starszym  adjutan- 
tem w brygadzie strzelców , a  zarazem  naczel
nym redaktorem  prawicowej gazety, popiera
jącej Korniłowa, z którym  Gzowski utrzym y
w ał tajne stosunki osobiste. Za w ystąpienie 
przeciw ko Rządowi Tymczasowemu gazeta zo
stała zam knięta na 3 d n i

Dom Gzowski eg o sta ł się przytułkiem  dla 
elem entów  monarchistycznych. Przy pomocy 
pieniędzy pew nego bogatego sarta  zaczął p rzy
gotowywać W andeę kontrrew olucyjną na T ur
kiestanie.

W  Taszkiencie przebyw ał wówczas w iel
k i książę Mikołaj Konstantynowicz, zesłany 
tam podobno za kradzież brylantów  rodzin
nych. Był to dziwalk, k tó ry  w  początkach ze
słania nazywał siebie „radykałem ", ale po wy
buchu rewolucji „uznawał w praw dzie nowy 
Ustrój", lecz zaprzyjaźniwszy się z Gzowskim, 
postanowił razem z nim uwolnić rodzinę ca r
ską z Tobolska, jako że „carska krew  w nim 
Przemówiła". ^

Otóż Mikołaj K onstantynowicz dał grube 
pieniądze, a Gzowski opracow ał plan i wyszu
kał odpowiednich ludzi, W  ciągu września i 
października w ysłał z Taszkientu ok. 140 osób, 
Zaopatrzonych w  broń, ubranie i sfałszowano 
dokumenty. Stopniowo miano zebrać do 1000 
osób, przy ich pomocy porwać uwięzionych i 
Zawieźć w  stepy kirgiskie, a stąd do Turkie
stanu, czy gdzieindziej.

W  drugiej połowie października Gzowski 
Wybrał się sam do Tobolska, by na miejscu 
kierować akcją, ale 27-go nastąpił w Taszkien
cie przew rót bolszewicki. Gzowski bra ł udział 
W walkach z bolszewikami, a następnie wy
padki zupełnie pokrzyżow ały jego plany. Po
nadto walki bolszewików z „Dutowcami” pod 
Orenburgiem zam ykały drogę do Sam aiy i 
Czelabińska, odgradzając T urkiestan od strony 
Rosji.

W krótce cała ta  „organizacja romanow- 
ska" rozpadła się, a częściowo zginęła. N iektó
rzy doczekali się przybycia legjonarzy czeskich 
i uciekli do armji Kołczaka.

Tyle au tor M. B-cz. Obecnie A leksandr 
Josifowicz Gzowski jest współpracownikiem  
pism endeckich w W arszaw ie i na prowincji. 
Jeżeli wiadomości powyższe są prawdziwe, 
zrozum iała stanie się dzika nienawiść, jaką ten 
pan pała do dem okracji polskiej i tych, co 
walczyli o niepodległość Polski. „Carska krew  
W nim przem awia".

Rsbatniej popierajcie
m e #  Ohma codzienne
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I M  MWpariati!.
Z kół drukarskich otrzym ujem y ttaist. a rtykuł: 
Ju ż  więcej, niż rok temu, zw racano się  do 

odpowiednich osób w Miindsterjum Skarbu, w ska
zując nienorm alność zbędnych w ydatków  w Pań- 
stw t w ych Zakładach Graficznych, leoz wówczas 
spraw a była zatuszowana i niezdrowy s tan  trw ał 
dalej. C ierpieli na tern robotnicy, gdyż jeko  przy . 
czynę dużych rozchodów w tafcich w ypadkach 
w skazuje się zwykle „wysokie zarobiki robotnlrcze 
i na ta ki cm tle  często pow stają zaifcairgi, bez czego 
nic obeszło się i w  Państwowych Zakładach G ra
ficznych. Na Ute tych w łaśnie uickonrtrolcr.vainych 
stosunków buszujące jednostki coraz bardziej sta
w ały się arb itra lne i  mimo bardzo ograininczanietgo 
pojęcia o  umiejęinośdiach zawodu dnukanskiieigo, 

usdłówały jednakże wszystko naginać do  swoich 
zarządzeń, niew ątpliw ie m ających n a  widłaku oso
biste interesy.

W  te j niezdrowej atm osferze pow stał widocz
nie również projekt stworzenia szkoły drukarskiej 
d la  Państwowych Z akładów  Graficznych. Puzed 
kilkoma bowiem miesiącami ukazała się  w  pismach 
w arszawskich notatka o  organizowaniu, nowej szko
ły  graficznej przez oddział szkół zawodowych przy 
Mm. Oświaty. Zainteresow ani notatką, zwróciliś
my się do tych grup zawodowych, k tó re  poważnie 
trak tu ją  kw estję szkoły graficznej (i któme pracują 
nad  utworzeniem racjonalnej szkoły drukarsk iej), 
rozum iejąc, ie  bez fachowców ta k a  rzecz ni* może 
się obejśćj lecz w szędzie wzruszano raitmonsuni, nie 
wiedząc, k to  z fachowców uczestniczy w arganiao- 
wamiu te j nowej szkoły; informacje, zasnągnSęjte 
w Min.. Oświaty, d a ły  nam  tylko wiadomości, że 
szkoła będzie otw arta W Bydgoszczy, z powodu 
otr z ymania tam  odpowiedniego pomiieszcneuńa i z 
lertj tylko przyczyny obrano Bydgoszcz. R eszta 
szczegółów niejasna. Dopiero po  upływie latku 
miesięcy pojaw iły się w Państwowych Zakładiach 
Graficznych porozlepiame w różnych dizśałaah ogło
szenia treśc i następuj ąoej:

„Dnia 1 października r . b, otw iera się szko
ła  d rukarska  w Bydgoszczy, ku rs jednoroczny. 
Pracow nicy drukarzu, chcący uczyć się d ru 
karstw a, będą  modli zapewnione utrzymanie. 
Inform acje w A dm inistracji".
Pokazało  się, ie  szkoła ową n ic  j«st stworzo

na dla cełów ogólnych, lecz wyłąazmtc ty lko  d la  
Państwowych Zakładów  G raficznych; wobec tego 
trzeba się zapytać, co to  znaczy? Czy Państw . Zoikł. 
Graficznym brakuje pracowników, czy toż uw aża
ją, ie  ci, których mają, są zaiwutdwwo ■ntodostatocz- 
n&e wyrobieni? Jeżeli ich posiaidlaiją za rodło, to  py
tamy, dlaczego nie zw raca ją Się w drodze prostej do 
Zw. Zaw. D rukarzy i Pokrewnych Zawodów w W ar.
szarwie   tego naturalnego zbiornika pracowników
zawodu graficznego, z żądaniem  przysłan ia  tylu 
i takich fachowców, lecz drogam i o k ó fc m i przez 
ogoózcnia, nalepiany a a  bram ie, łub umaeszczame 
w  gazetach, przyjm ują przygodnie zgłaszających 
się? Ta dlroga icst najtrudniej-sza. do zongamazorwa-i 
nia sobie dostatecznej i odpowiedlnio uzdołirdooiej 
ilości fachowców i  w  do-datku najkosztow niejsza— 
iluż to bowiem już osobników było tym sposobem 
przyjętych i. T^ko mśeuzldfoilaiani, wydalonych?

Trzeba wiedzieć, te  w  Państwowych Z akładach 
Graficznych, ojprócz zawodowo wytkwalifskowsuiijrch 
maszynistów dndrairsłttwh, pr<aicu.je jeszcae bamdfco
znaczna ilość najrozm aitszej kategorii praaaMia-
ków, potrzebnych do obsługi N.a skutek  wzmianko
wanego ogłoszenia dość duża ilość w łaśnie łych
nicr.vykwalifikawamyoh s ił zgłosiła się na larndyda- 
tów, aidnńńialiraicja zaś, sk ładająca  się z osób n :iafa- 
chowych, przyjm owała bezkrytycznie każdego z ro
bo 'nik ów, który tylko się zgłosił, tak  więc ca ły  
kontyngent uczniów tej nowej szkoły pow stał z 
personelu poatoocojbxeg,->, t. j. z nakładaczy  i róż
nego rod'zaiju pomocników przy  obsłudne maseyn, 
noszeniu papieru, sp rzą tan iu  i t .  p . Kwalifikacje 
szkolne tego konityngeultu są  takie, że ja k  tw ier
dzą bliżej wtajem niczeni, niektórym  uczniom 
sprawia trudność podpisanie się właisnoręcme. 
K andydatów  z poza Państwowych Zakładów  G ra
ficznych nie przyjmowano. Tą drogą rozpoczęło się
przygotowywanie nowych „fachowców".

Teraz raalc^y zary teć , n a  co się p rzyda te® 
zachód, stra ta  czasu i  przez wśełii łudzi
t marnowanie nvcpot-nsbne dużych sum pienięż
nych na  c e k  takiej szkoły, k tóra żadnego pożyt
ku ani drukarsbvu, ani uczniom nie przyniesie 
nie przyniesie dlatego, te  jednoroczny, kura, to  j*sł 
ckre* niemożliwy d o  nauczania Ma drukarstw a

prziaz łudzi nic rac  um iejących, to  okres czasu, w 
jakitro można wytworzyć k ikadziesdąt kalek  zawo
dowych, ole ate  będą one m ogły wykonywać tego, 
czego ich za«nienKm» nauczyć. Szkoła tajca może 
stworzyć k ilku  partaczy, lecz resz ta  łudzi zostanie 
zawiedziona w nadziejach i  dozna gorzkich roz
czarowań.

Jesteśm y więc św iadkam i nowego ekspery
mentu w  dzkdzim e d rukarsk ie j, w  skutkach sw o
ich bezpożytecznego, a le  natom iast bardzo kosz
townego.

Co powodowało miej a  torów te j szkoły  do  po. 
w ołania jej do egzystencji, rapew no  powiedzieć 
się nile da, wnosząc jednakże ze stosunków  w P. 
Z G., przypuszczać należy, że gralją tu  ro le oso
biste animozje, wytworzone na tle  starć  o  spraw y 
fachowe między rzeczywistymi zawodowcami a  dy
rektoram i, udającym i zawodowców bez fafctyaznsjj 
gruntownej znajomości fachu.

A by iwięc „pokazać”, że Państwowe Z akłady 
G raficzne mogą sobie niafabrykować łyda moszyms- 
tów, Że będzie ścb aż  za dużo i  —  „chodzić będą 
bez butów" (I) —  otw orzono wową „szkołę".

Że szkoła ta  Państwowym Zakładom  G raficz
nym nie jest potrzebna, św iadczy najlepiej falct, iż 
z chwilą zaprzestania d ruku  m arek, zapowiedsio- 
nb tam  redufcoję personelu drukarskiego w  ilości 
y% części zatrudnionych i dopiero ma skutek  in
terw encji Związku zawodowego dy rekcja  zgodziła 
się ma skrócenie czasu p rac ; w  tygodniu do czte
rech dni, aby nie pozbawiać d rukarzy  pracy w 
momencie największego kryzysu, wywołanego sp ad 
kiem w aluty i sanacją skarbu, Mimb jednakże tej 
zgody dyrekcji, ciągle słyszy się tam  pogłoski o 
uporczywych chęciach zredukow ania personelu, 
choć życzeniem w szystkich pracujących jest zgoda 
na p rtc ę  mniej dni w- tygodniu, byle nie pozbawiać 
zarobku ws półtow arzy s z ów pracy — i  choć ten 
podtóał p racą  o»c dyrekcję n ie kosztuje. W tem  
usdtowaniru redukcji widoczna jjesst chęć narosły 
jednostek, prow adzących taką  w łaśnie gospodarkę, 
j.ak ostatnio ujawniania.

Sądlzimy, te  óbeonie te niezdrowe usiłowania 
i era rządzenia będą zrewidowanie i  m o te nastanę 
tam  norm alniejsze stosunki. W obec tego więc, że 
Państwowe Z akłady Graficzne m ąją  aż  n a  dm ta r 
maszynistów', to szkoła w  Bydgoszczy w ystępuje tu 
jako  tw ór zbędiniy d la  tych  zakładów  i  n ie  m a pod 
żadinym wzgiędtem rac ji istmoma.

Pożądane jest. alby właściwe czynniki rządowe 
w tę  spraw ę wniknęły, niezdrowy eksperym ent 
zlikwidowały, a  zaoszczędzony a a  tem grosz pu
bliczny przyniesie niewątpliwie pożytek skarbowi 
Państwa! *_

Prowincja,
RADOM.

Odczyt sen. tow. Posnera.
W niedzielę, 23 m arca T. U, R. w  Rado

miu urządziło odczyt sen. tow. Posnera „ 0  
rządzie robotniczym  w  Anglji (Mac-Donald)". 
Tłumnie zebrani robotnicy z  zapartym  tchem 
wysłuchali wyśmienitego odczytu. W ięcej ta 
kich!

Warszawa, Wolska 44, 
tel. 27-53

goiła na M i  wszelkie i i i .
a więc: spółdzielcze, naukowe, beletry

styczne, oraz

książki techniczne
niezbędne dla spółdzielni. 

Zamówienia ustne, pisemne i telefoniczne 
załatwiane są  szybko i dokładnie.

Przy zamówieniach większych  
ilości —

odpowiedni rabat.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

W  poniedziałek da. 31 m arca.
O kręgowy Komitet Robotniczy P . P . S. O  g- 7

wiecz., w lokalu  O K. R ,  Al. Jerozolim skie nr. 6 
odbędzie się  posiedzenie O . K , R. P . P . S.

W e w torek, dn. 1 b . Ł  
D zielnica P raska. O godz 7 w lokalu  dziełni- 

nicy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

Dzielnica W ola-Czyste. O godz. 6, W olska 44, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego 
oraz o godz. 7, ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Pow ązkow ska. 0  godz. 7, O kopowa 
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu  dziel
nicowego. ,

Tramwajowa Org, PJ».S. O godz 7 w lokato 
O.K.R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie kom itetu  tram w ajow ej org, P.P.S.

Dzielnica Czerniakowska, 0  godz, 7, C zer
niakow ska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon
ków  dzielnicy-

Ruch zawodowy
Zw. P rac. Miejskich, W arecka 7 m. 4. iDziś

o godz. 7 w iec z , w  lokalu  Związku odbędzie się 
posiedzenie Z arządu Związku oddz. warszawtslkiego. 
Proszeni eą  o przybycie tow . tow. Bogusławski, 
Szadkowski. Kosi orek, Dąbrowski. M ichalak, Hu- 
sarzew ski, K ruk, Łabasiewicz, Ziembicki, Tepiński, 
o raz tow  członkow ie Zarządu G łów nego Lenga, 
B iałecki i  Trenkfler-

  W  środę da. 2  kw ietnia o godz. 6 )4  wiecz.
w lokalu  Związku odbędzie się  ogólne zebranie 
członków  Związku pracow ników  szpitalnictw a i 
dobroczynności publicznej Na porządku  obradc l)  
odczyt. 2) sprawa 8-rrno godz. dnia p racy , 3) u rlo 
py i  4) w olne wnioski. (

TARNÓW .
(Kor. w łasna).

Miejscowy Unrwcrsyżed Ludowy im. A . Mio- 
kiewicza u rządził dn. 5 'b, m. odczyt tejw. Leona 
M utza  p , t .  .JCobieita a Socjalizm ", a  dn. 9 b. m. 
odlczyt tow. Bronisławy Bobrowskiej z Krakowa 
P. t. „Ochrona diziecka robalróczego”. z  obrazozni 
Św-Jetloemi. N adto na szeregu zebrań związków 
zawodowych referenci poruszali spraw ę „Dnaa K o. 
bieJ.‘‘.

W  „Dnru Kobiet" o  godz. 11 ran o  odbyło się 
w Domu Robotniczym wielkie zgromaidizctóle ludo 
we. Zagaił tow, Łachecki, przwwodmiczyła tow. 
W oszczynowa. Obszerne refera ty  o w alce o  praw a 
dla kobiwt i hasłach „Dnia” wygłosili torv. tow. 
ta r e k  i C iolkosz, poczatn jodnogiośnic uchwalono 
rezolucję C. K, W . i  odśpiewano „Czerwony Sztaar 
dar" .

W ieczorem, staraniem  U niw ersytetu Ludowego, 
odbył się  'o d c z y t tow. W andy Gancwolóumy z  
K rakowa na  tama* .Rozwój dziejowy wadki o  p ra 
wa kobiet”. *

Przesz cały  dirień sprzedawa.no wydawnictwa 
party jne i "bloczki n a  .Centrainy fuiodu&z prasowy

P. P. S. _ _ _ _ _

D z ie ń  K o b ie t .
W RADOMIU,

W e w torek, dn. 25 marca, stosownie do po
leceń partji, w ezw ała organizacja w Radomiu 
kobiety na wńcc. Salka związków zawodowych 
przy ul. Grodzkiej zapełniła się robotnicami, 
k tó re  ze skupieniem w ysłuchały referatów  
tow. K elles-K rauzow ej, tow. Grzecznarow- 
skiego i ożywionej wymiany zdań na tem at 
konieczności wspólnej w alki zorganizowanych 
kobiet z zamachami na praw a robotnicze.

Rezolucję C. K. W. uchwalono jednomyśl
nie. Na wiecu rozdawano odezwy i sprzeda
wano „Głos K obiet".

N A  R A T Y
na bardzo dogodnych w arunkach  

w ykw intne Okrycia dam ski*, kostium y,
ubiory m ęski* oraz m anufaktura

Ubiory Męskie 
i Okrycia Damskie

wykwintnego kroju 
i dokładnego wykończenia

można nabyć tylko
w Wytwórni

U L E J I E I
Warniia, EMMa 19 w piwira
R o z p ła ty  nlczej poszczegól

nego klijenta.
Wykonanie zamówień wykwintne 

i ścisłe wjg życzenia.

, Ł 51 
N ow olto ie  30*

G O L D H A F T ”
Ml* 3? front U piętro

'„Polonia”1
MD K tm u  1“ li

poleca w wielkim wyborze:

HA ROZPŁATY
na bardzo dogodnych warunkach

Bostony 

Kamgarny 
Gabardiny 

Zamsze i t ,  p.
Wielki wybór płótna w sztuczkach.

S M  H al na la iii*  waistouil
W aru n k i d ogod n e*

CENY JAK ZA 60TÓWKĘ.
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.
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Dogodne warunki
spłaty długoterminowe 

W ykwintna Garderoba Męska 
Wielki Wybór Materjałńw

M Ę S K I C H  D A M S K I C H  
I B Ł A W A T K Y C i l

Płaszcze Gumowe i Gabardinowe.
Kurtki sk ó r z a n e

C e n y  z n  a e z n i e  z  n  1 i  o n  e.

HANDLOWY S .  M e i c h m a u
(dawniej I. REI CUM AN i Syn)

Warszawa, Marszałkowska 38, łefef. 185-88.
# Ossiawy dla Iss t  w i  Baon. Kasper, i \ . j

podążyć. Muzyka Szymanowskiego nakazuje 
szacunek, ale jej sensu większość najczęściej 
ue rozumie.

Tu j ówdzie sens te n  t. j. treść poprzez 
eńigmat słownictwa m uzycznego przebija się, 
wydobywa się na wierzch i dokumentując 
przez to samo sw oją w artość , trafia nieza- 
wodnie do słuchaczy.

Jak wspomniałem na początku, zwykle 
dopiero po osłuchaniu się z utworem.

Tak się działo z „Pieśniami Muezzins. Sza
lonego". Tak „andantino simplice" z kwar
tetu smyczkowego, wykonanego niedawno 
przez zespół Ozimińskicgo, kompozycja skoń- 
t zenie piękna, zdobyło sobie całe audytorium 
z miejsca, mimo, żc jest to — ic  się tak wyra
żę — Szymanowski klasyczny i wyrobiony, jak 
przypuszczam — nie z epoki wczesnej.

„Słopiewnie" zrobiły na mnie wrażenie, t e  
w muzyce zyskały dopiero sens, którego nie 
rozeznaje się w słowach *). Jednakże odczuwa
łem potrzebę włączenia głosu śpiewanego w 
fakturę fortepianową; głos, jakkolwiek z naj
wyższą maestrja prowadzony, przez p. Stani
sławę Korwin - Szymanowską, wedłtlg moje
go wrażenia subjdktywnego, przeszkadzał w 
jednolitości brzmienia, psuł syntezę.

Także i w ślicznych, zresztą „Rymach dzie
cięcych". Są to rzeczy nadzwyczaj subtelne; 

j j piękność ich polega przedewszystkiero na ich 
1 prostocie. Otóż wydaje rai s,ę, że tej prosto

cie i subtelności muzyki czyni ujmę rozbicie 
jej na śpiew i fortepian. Wdałbym przeczy
tać wiersz jako motto kompozycji, poczem 
wysłuchać utworu, niezamąconego głosem ani 
słowem.

J, R

K R O N IK R .
STAN POGODY 

według danych Państwowego Instytutu Meteorolog.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj <w 

Warszawie 4,8, najniższa 0,8
Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dzi

siejszym: zachmurzenie zmienne, miejscami mg!a, 
Spadek tempera tury — przeważnie przymrozki, 
w iatry północne, na południu (kraju drobne opady.

Rada finansowa.

Ponieważ we w torek na posiedzeniu komisji 
budżetowej z okazji rozpatrywania budżetu min. 
skarbu prezes rady ministrów i minister skarbu

t  • *zamierza wyguosić expose o  sytuacji finansowej, 
więc wyznaczone na ten dzień posiedzenie rady 
finansowej odroczone zostaje do środy, dn 2 kw iet
nia. Na porządku dziennym posiedzenia tego są 
sprawy następujące: rozporządzenie o reformie wa
lutowej i projekt fuzji banków państwowych.

Z  kolei. Dyrekcja Kolei Państwowych w W ar
szawie podaje do wiadomości, że ze względu na 
niedostateczne zaludnienie, począwszy od t (kwiet
nia r, b kurs- wagonu sypialnego Warszawa — Zdał- 
btraów w  poc. Nr. 905. odchodzącym z dworca 
Głównego w Warszawie o godz 20 min. 25, ogra
nicza się do trzech razy w tygodniu. Wagon ten 
wyprawiany będzie z Warszawy w  każdą niedzie
lę, środę i p ią tek

ZEBRANIA I ODCZYTY.

* Z klubu Społeczno - Politycznego. W e wtorek, 
dn 1 kwietnia odbędzie się •o godz. 8-«j wdeoz w 
bali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa odczyt p  Sta
nisława Bufcow-iedkiego p, L „Zadania administra
cji państwowej w pol’sce". Je st to  czwarty odczyt 
% cyklu organizowanego- przez klub Społcczno-po- 
ŚityciBy.

Z Tovr. Ekonomistów i Statystyków Polskich. 
Dziś w lokalu Tew. Ekonomistów i Statystyków 
Połskich (Jasna 19) o godz. 8 m 30 wśecz. odbę
dzie się odczyt dr. Henryka Grubera p  t. „Ubez
pieczenie na życie w świetle waloryzacji”.

Z Żydowskiej Strzechy Akadem. Dziś odbę
dzie «ię odroczony z powodu wyborów na Zjazd
odczyt p. B. Ejsurowicza-nia temat: „Życie społecz
no-polityczne w Indjach"

Akadem. Kolo Esperantystów podaje do świa
domości. iż we wtorek, dn. 1 kwietnia, o godz 8 
wśecz. odbędzie «ię ogólne zebranie z referatem 
kol, Folmana n t. ^Międzynarodowe kongresy os- 
peranckie lat ostatnich" Zarazom Sekcja Kursów 
zawiadamia, i i  w środę. dn. 2 kwietnia, o godz. 8J-J 
wśecz- odbędzie się I wykład III wakacyjnej gru
py początkowego kursu języka Esperanto Zapisy 
i informacje codziennie od 6 — 10 wiec z. i przed 
każdym wykładem w lokalu Kola (Nowy Świat 21)

W Y P A D K I .
Zabita przez samochód. Przed domem Nr. 23 

przy uL Tamika samochód osoiboswy Nr 16786 prze
jechał 124etnią Eugenię Kułakowską, córkę kraw- 
ca (Cicha 8), którą nieprzytomną, w  stanie b. cięż
kim przewiozło Pogotowie do szpitala św. Rocha, 
gdzie wkrótce zmarła. Samochód należał do Je 
rzego Krzymuskiogo (Bracka 13).

Z głodu. Przed domem Nr 100 przy til. Lesz
no zoaiabł z głodu przechodzący Antoni Ślusarski, 
bez zajęci* za<n.as/kały w p-- ytułku przy ul Dzi 
kicj Nr. 62. Lekarz Pogotowia przewiózł Ślusar 
skie-go do przytułku

Trage-dja życiowa. W  domu Nr. 4 przy ul. Ka 
niockiej (w Targówku) usiłowała (pozbawić się ży
cia prze* otrucie esencją octową 29-śetaia Tekla 
Starwykówoa. Pogotowie przewiozło de-spa-rlkę do 
sz-pltata Wol-fkicgo.

Krweae porachunki. Między Michałem Ga
wrylukiem (Eiblącka 15 na Powązkach) a Kazimie

rzem .Grabowskim {Powązkowska 15) wynikła bój
ka w mieszkania ostatniego W czasie bójki Ga
wryluk otrzymał pięć ran dętych , zaś Grabowdki— 
dwie rany tłuczone. Lekarz Pogotowia, po udzie
leniu pomocy, Gawryluka przewiózł do szpitala 
św. Rocha. \. .

Katastrofa budowlana. W  domu Nr. 41 przy
iśL Stawki zawaliła się podlega w korytarzu n* IV 
piętrze, łączącym c^bery lokaje zamieszkałe, odd- 
nająć tym sposobem lokatorów od wyjścia z  tniasz- 
kań Gruzy spadły do mieszkań o piętro niżej 
W ypadku z ludźmi nie było. Policja V komisaria
tu zarządziła prymitywne środki w> postaci nał lże
nie desek po bćłkach, aby tym sposobem ułatwić 
lokatorom w y jśc ie^  mieszkań Dziś na miejsc o 
katastrofy przybędzie -komisja budowlana kornisa- 
rja-tu rządu celem obejrzenia miejsca wypadku i wy
dania odpowiednich zarządzeń

Teatr i  muzyka.
Z  OPERY.

W sobotę wystawiono pierwszą w  tym se
zonie, dawno zapowiedzianą premjcrę: „Noc 
letnią" Emila Młynarskiego.

Jest to dzieło w rodzaju komedji muzycz
nej. Muzyka zgrabna zinstrumentowana do
brze przeplatana widu tańcami. ,iNoc letnią" 
wystawiono z niesłychanym przepychem t 
wielkim nakładem pracy. Kompozytor, jak i 
wszyscy wykonawcy odnieśli znaczny sukces; 
wywoływano ich wiele razy; p. Młynarskiemu 
zgotowano owację.

Obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy 
niebawem.

J. R.

mu o to, by kamień na kamieniu nie pozo
stał z odziedziczonego arsenału muzycznego. 

i W tym porachunku z przeszłością widocznie 
najmniej przeszkadzały mu t. zw. formy mu- 

j zyczne czyli owo najbardziej zewnętrzne po- 
j mieszczenie natchnienia: sonata lub symfonia, 
: temat z warjacjami. koncert z orkiestrą i Inne 
j drobniejsze ustalone formy instrumentalne 

i wokalne. Z formami nie zerwał, przeciw
stawiając aię tera samem niejako nowatorom 
drugiej połowy XIX w.

A teraz sedno zagadnienia: j&kiemże jest 
natchnienie Szymanowskiego, jaką jest — po 
wyabstrahowaniu jej i wyłuskaniu z osłony 

1 środków wyrazu — najistotniejsza treść, któ
rą ma on do powiedzenia, czy jeśli staniemy 
z nią oko w oko, wartość jej musi nas sobie 
zdobyć bezapelacyjnie?... Czy nie jest przy
padkiem tak, że to owe środki ekspresji do
tychczas skupiają na sobie głównie uwagę, 
przesłaniając to. co się poza niemi mieści i co 
jest niewątpliwie najważniejsze?.„ Albowiem 
tego rozstrzygającego, druzgocącego i po
wszechnego zwycięstwa Szymanowski narazie 

i jeszcze nie odniósł.
Odpowiedź na to nie jest łatwa. Szyma

nowski wytworzył sobie swęj własny słownik, 
swoją specyficzną mowę i logikę muzyczną, 
którą wprawdzie sam włada jut z całkowitą 
swobodą, ale za którą inni, ściślej mówiąc: 
słuch innych tylko z trudnością i powoli może

*1 P r te t  to nic chcę w najmniejszej mierze 
obniżyć swoistej piękności poezji Tuwima.

Z MUZYKI.
KAROL SZYMANOWSKI,

Ostatni koncert kompozytorski Karola 
Szymanowskiego był ciekawym, choć suma
rycznym i tylko w dziedzinie pieśni — prze
glądem jego dorobku twórczego: od op, 2 
(pieśni do słów Tetmajera) poprzez pieśni 
do słów Micićskiego (op. 20) i „Muezzina 
Szalonego" (op. 42) do najnowszych „Sło- 
piewni" (słowa Tuwima, op. 46) i Hhukowi- 
czówny „Rymów dziecięcych" z dodatkiem 
pieśni Roksany z opery „Król Roger" (op. 48).

Rzecz charakterystyczna: w pieśniach
najwcześniejszych , podobnie jak we wcześ
niejszych utworach fortepianowych (etudy, 
pTeludja, warjacje) Szymanowski wykazuje jjiź 
nietyłko talent wybitny, ale całkowite opano
wanie wszelkich środków kompozycji. Wszy
stkie te utwory, jakkolwiek przesycone Cho
pinem, były z samego początku dla zwykłego 
ucha trudno strawne. Z biegiem czasu jednak 
słuch się z niemi oswoił; torowały i już nie
wątpliwie utorowały sobie drogę do szerszej 
publiczności. Gdyby Szymanowski na tym 
stopniu rozwoju był się zatrzymał, — i tak 
należałoby mu się miejsce pomiędzy pierw
szymi we współczesnej muzyce polskiej. Już 
te jego wczesne utwory mogą być postawione 
obok najlepszych — innych naszych kompo
zytorów, Szymanowski posiada w nich raz 
na zawsze podręczny dowód, że conajmniej 
tyle, co wszyscy inni, potrafił już przed laty.

Jednakże ewolucja pchała go w sposób 
wyraźny w kierunku coraz większego, możli
wie zupełnego wyzwolenia się z pod władzy 
wszelkich tradycjonalnych środków ekspre
sji. Przestały go zadowalać odziedziczone 
harmonje, oświechtane we wszelkich odmia
nach frazesy melodyjne, modulacje, . których 
miał do przesytu pełne uszy, ciasna skala to
nów związanych z sobą ustalonemi stosunka
mi tonacyj. Wydaje się, jakgdyby chodziło

Teatr Wielki. Dziś „Bał maskowy”. Ju tro  
„Noc letnia".

Teatr Rozmaitości. Dziś .Romantyczna pan
na" Jutro na przedstawieniu popudarnem po ce
nach zniżonych do potowy ukaże się satyryczna 
komedia Brunona Wiraawera „Inżynier R, H.

Teatr Letni. Dziś kemedja 'Gcrbugcna „On, 
ona i mama".

Reduta. Dziś i (jutro „Dom otwarty”.
Teatr Polski. C odzieranie wieczorem do środy 

włącznie „Żywy trup '.
T eatr Mały. Dziś „Wspaniały rogacz”
Teatr Komedjz. Codziennie .JProceo rozwo

dowy".
Teatr NmwoścL Dziś po raz ostatni „Frascjni- 

Ła“ z Lwcy M-essaL Jutro na jubileusz 40-lewuej 
pracy scenicznej Wandy Manowsikiej odegrana zo
stanie .JCrólowB Montmartre’u".

Operetka Wodewil. Codziennie „Najpiękniej
sza z  kobiet".

Teatr P raski Dziś „Karpaccy górale”
Teatr Popalamy. Dziś „Kościuszko pod Ra

cławicami",
Teatr im. Fredry. Dziś i  (jutro „W nok Tumire-

fio"
T eatr „Stańczyk”. Codzłeneńe nowy program 

,A  kuku?l" z udziałem całego zespołu. Początek 
o godz. 9 m. 15 wiec*.

Teatr Oni Pro Ono- Codziennie doskonały pro
gram składany zc szkicem „Dr. Steinach” ca  czek.

Co każdy Poląjc przeczytać powinien?

ł o n a  f o w  o Pełnienia l i m  Palili.
Sprawozdanie złożone Prezesowi Rady Ministrów a załą

cznikami 1) Polska produkcja, (rolnictwo, cukier, drzewo, prze
mysł roetahiT^czay, naftowy, włókienniczy), 2) Hand®! zagrani
czny Pokki (iPoteki bilans Handlowy jest obecnie czynny, naj
nowsze tendencje handlu zagranicznego Polski, widoki na przy
szłość), 3) (Rzekoma zależność ekonomiczna 'Pokki od Niemiec, 
4) System podatkowy w PoJsce, 5) Wydatki, 6) Istniejące obcią
żenia budżetu państwowego, które mogłyby być przelane na s ta 
łe na władze samorządowe, inicjatywę prywatną, Mb organiza
cje dobrowolne, 7) Wydatki w c. 191211. 8) Rachunki kasowe i 
•kontrola państwowa, 9) Finanse komunalne, 10) Reorgar.it. 
systemu barakowego, 11!) Barak Ccratralnyi, 12) Przepisy dewizo
we, Cena Mkp, 4,500,000. Dodatku drożyźnianego nie dokoza 
się. Dla księlgarń rabat zwykły i 7/6.

Broszura ukaże się w czwartek, dnia 3 kwietnia b  r.
Ze względu raa wielkie zainteresowanie jakie powyższa 

broszura wywołała, uprasza się o rychłe nadsyłanie zamówień.
Książnica Polska, Tour. Nrfccr. stekół średa. i wyższych.
Warszawa, Noiwy-Świat 59. TeL 223-65, Lwów — Czar

nieckiego 12. Katowice, Warszawska 58. ____________

Wielka wyprzedaż 
Nadzwyczajna okazja!!

Suknio
Bluzki „
Spódnice „
Fartuchy m
Prześcieradła „
Ręczniki „
Koszule męsk. zef. * 
Koszule dam skie

Mk. 10.000.000 Surówka Metr Mk. t  800 000
„ 6.500000 M adarolam  „ „  2.000001
„  6500 0 0 Szewiot kosijum. * 5.000 000
„  4 00010 Krelony .. 1-800000
„  7.500.000 Woale „ Z500 000

2.900000 Kol dry dzlec. .. 9 000.000 
3 000000 Chuslkl Je-lenki „  12.000.00 ' 
6.500 000 Obrusy duże 12000000

Dr. mel Zofja Rostkowska
skór., wener.. analizy krwi na syfi
lis. C iiłod ika 2Sf lei. 99-29. 3—5.

Dijjsnb. lek. kl. parysk. wrą- 
n e r .  skór. niemoc płc. 

Z ie ln a  II, do 1, 4—7.
D r . M . Aitfali

Zielna 12—2. Chor. wener., skó
ry, płciowe od 9-12 r. 1 od 5-7 '|, w.

i) osraa#! ry ścienne daje *ńa 
raty. Przyjmuje reperacje tanio, 
dobrze. Zegarmistrz Gułmacher, 
Smocza 21.

I) Martw,

i i u a c u t C  G O r n S K I C  ę$ Q . j U u . U U w  v / D » u s y  U U Z C  i f c  w w w w

B-cia Zander, Marszałkowska 88 j

N A  R A T Y Ubiory m ęsk ie: pal* 
ta , p ła sz c z e  wiosenne 

O krycia D am skie  i kesł jurny przyjmuje obstalunki
z najprzedniejszych rtiaterjalów* krajowych I zagranicznych 

oraz płaszcze gumowe poleca 
3 *  B I A Ł E f t ,  B i e l a t l « k a  9 ,  skl?p w podw. vls a*vis bramy 

najnowsze fasony.

zegarków, budzi
ków, reperacje 

tanio dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher. Smocza 21.
paf7ilP,{fl Garnitury męskie, pal- 
uGLiuiJs,! ta wiosenne, spodnie, 
aipagówki, w wielkim wyborze 
na składzie. Szyjemy na zam ó
wienia z własnych i powierzo
nych meterjalów o 50$ taniej. 
Wykończenie solidne, fasony naj
modniejsze. Wytwórnia Ubiorów 
Męskich Sioowskt I Majewski 
Chmielna 49. Front Ił p. m. 5 
(Narożny dom prz; D*S£Głł S # 5?* 
nym).

Brams z Petersburga. 
Choroby weneryczne, 

skórne, płciowe. 9 —31 5 - 8 .  No- 
wy-Swlat 46 m. i a  Niezamoż
nym ustępstwo.

S id e  I dębowe, wypla
tane mocne od 10 mii- 

Plac Trzech Krzyży 13.

O ott

tesla
jonów.

M a sz y n y  do szycia „Kasprzyc- 
«  kiego”. Hurtowo—Detalicznie— 
Raty. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie

solidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

ftrens. Płac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

legitymację na Imie 
Stefa' jl Nowak wy

daną przez Powiatową Kasę Cho
rych w Warszawie. Do odebra
nia w admin. „Robotnika” Wa
recka 7.

Zoffio®

R«d*kł.cr tM c te k y  dc. F e lik s PecL Wydawca; Rada Naczelna P, F, 5.
t

Redaktor odprwwndirlslays Jan M. Stoski Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


